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Więcej

			

			
				






Mnóstwo

				W połowie lipca liście okazują

				pewne zmęczenie. Widzisz? To ludzka rzecz – 

				chorować ukradkiem. Nie, nic się nie dzieje

				we mnie 

				błyskawicznie.

				

				Ale przecież się staje. Rosną we mnie głosy

				i mnóstwo rzeczy umiera. Wchłaniamy 

				się nawzajem i tak jest dobrze,

				

				choć zawsze mogłoby być lepiej.

				Już jestem duża, coraz więcej mam

				odwagi, by błądzić, by po omacku, tam.

			

			
				



			




Ciężar

				Że też to żyje właśnie we mnie.

				Z tygodnia na tydzień rośnie 

				jego ciężar, jego oddalenie.

				

				CHÓR

				Jeśli utoczymy pani krwi, poczuje

				pani ogromną ulgę.

			

			
				



			




Jeszcze

				Jeszcze nie sczerniało

				do cna. Na tyle ma

				wiary, żeby przenieść kamyk,

				żeby nie spożywać powszedniego brudu,

				nie wrastać.

				

				Ma władzę w nogach, żeby odejść,

				lecz nie czyni kroków. 

				Będzie się chybotać.

				Będzie wysyłało w pochmurne przestrzenie – 

				raz za razem.
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